


© WIT-ek dowiedział się, że 
po raz pierwszy w Polsce zorga- 
nizowano wystawę artystycz- 
nych wyrobów z kości słonio- 
wej. Wystawa jest aktualnie 
eksponowana w Muzeum Za- 
mkowym w Malborku, 

Od niepamiętnych czasów 
artyści używali słoniowych cio- 
sów jako tworzywa. Wyroby 
z kości zawsze były kunsztow- 
ne, wytworne i drogie. Na przy- 
kładzie 350 zgromadzonych na 
wystawie przedmiotów można 
prześledzić dzieje plastyki od 
gotyckich Madonn i ołtarzyków 
przez najwspanialsze przed- 
'mioty z epoki baroku po XIX- 
wieczne drobiazgi codzienne- 
go użytku. Okazało się, że 
w polskich muzeach a zwłasz- 
cza w ich magazynach znajdują 
się niezwykle cenne i piękne 
przedmioty. Wzbudziły one 
wielkie zainteresowanie kone- 
serów sztuki, a także są ogrom- 
ną atrakcją dla wielu turystów. 
Zobaczcie koniecznie. Znawcy 
twierdzą, że to „muzealny szla- 
gier sezonu”! 

© Wszyscy, którzy są w Po- 
znaniu powinni obejrzeć do- 
kładnie pomnik Powstańców 
Wielkopolskich z 1919 roku. Po- 
mnik odsłonięto w 1965 roku. 
Składa się jakby z 2 członów — 
z 17-metrowego obelisku i 2 
figur: żołnierza z karabinem 
i oficera z szablą. Na obelisku 
są płaskorzeźby przedstawiają- 
ce: Michała Drzymałę z syn- 





Zamek w Radzyniu Cnełmińskim 





Wakacyjny Informator Turystyczny — sezonowa agencja 
„Świata Młodych”. Korzysta z informacji czytelników, zbie- 
ra „wakacyjne płotki”, przekazuje nowinki z tras turystycz- 


nych. 


Byłeś...widziałeś...wiesz...chcesz, aby inni zobaczyli to, 


co ty — napisz do WIT-ka. 


WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata Mło- 


dych”! 





Pałac w Ciechanowcu — tu się mieści część ekspozycji Muzeum 


Rolnictwa 


kiem na tle ich domu-wozu, 
Marcina Kasprzaka wśród ro- 
botników, Dzieci Wrześnień- 
skie, śrnierć pierwszego po- 
wstańca — Franciszka Rataj- 
czaka. 

Ten piękny pomnik stoi na- 
przeciwko bardzo znacznego 
nowego hotelu „Poznań”. W 
pobliżu dworców PKP i PKS. 

© Michał Kopczewski ma 14 
lat, jest harcerzem i zapalonym 
turystą — tak się przedstawił 
WIT-kowi, nadsyłając informa- 
cję i zdjęcia z wiosennych wę- 
drówek: 

Michał radzi: 

— Jeśli podczas. wakacyj- 
nych wędrówek znajdziecie się 
w województwie toruńskim to 
zajrzyjcie do Radzynia Chełmi- 
ńskiego (18 km na płd.-wsch. 
od Grudziądza). Nad tym nie- 
wielkim malowniczym miaste- 
czkiem góruje duży zamek z XIV 


W skansenie ciechanowskim 


wieku, Prowadzi się tu prace 
konserwatorskie mające na ce- 
lu zabezpieczenie zabytku 
w formie trwałej... ruiny. Archi- 
tektura, bogactwo detalu rzeź- 
biarskiego stawiają zamek 
w Radzyniu w rzędzie wybit- 
nych dzieł budownictwa ob- 
ronnego klasy europejskiej. 

— Ciechanowiec (woj. łom- 
żyńskie) słynie z zespołu pała- 
cowo-parkowego, w którym 
urządzono Muzeum Rolnictwa. 
Każdy ujrzeć tu może pięknie 
odbudowany pałac oraz skan- 
sen aw nim zabytkowe chałupy 
wiejskie, kuźnię, wiatrak, spich- 
lerze, młyn wodny (czynny!). 
Ciekawostką jest piękna kolek- 
cja ozdobnych uli. 

Michał twierdzi, że z Ciecha- 
nowca „wynosi się niezapom- 
niane wrażenia”. 


Fot. Michał Kopczewski 


CZWARTEK 


KATOWICE (inf. wł). Pod ha- 
słem „Piękno mowy polskiej” 
Wydział Kultury i Sztuki Urzędu 
Miejskiego w Mysłowicach 
wraz z Miejską Biblioteką Publi- 
czną zorganizowały | Ogólno- 
polski Turniej Języka Polskie- 
go. Wzięli w nim udział ucznio- 
wie szkół podstawowych z Kra- 
kowa, Torunia, Warszawy 
i z Mysłowic. 

Do ścisłego finału zakwalifi- 
kowało się 22 dziewcząt i chłop- 
ców. Musieli wykazać, że potra- 
fią się posługiwać encyklope- 
dią i słownikiem poprawnej 
polszczyzny oraz prezentowali 
wybrane przez siebie utwory 
poetyckie lub fragmenty prozy. 
W grupie uczniów gd |--V klasy 


zwyciężyli: Maciej Otręba i Mi-* 


chał Maliszewski z Torunia oraz 
Remigiusz Grabiec z Mysłowic. 
Wśród nieco starszych 
uczniów, z klas od V do VIII, 
najlepszym okazał się Jakub 
Pasich broniący barw podwa- 
welskiego grodu, natomiast 
drugie i trzecie miejsca przypa- 
dły w udziale Ewie Szojdzie 
i Agnieszce Kosmali z Mysło- 
wic. Gratulujemy! (k. k.) 





MUZEUM DLA 
NIEWIDOMYCH 


RFN (PATI). W lutym w Bonn 
otworzyła podwoje _ pierwsza 
w świecie placówka muzealna dla 
niewidomych. Mieści się ona na 
drugim piętrze Muzeum Królew- 
skiego i zawiera bogatą ekspozycję 
modeli zwierząt i ich kości. Zda- 
niem pomysłodawcy Instytutu Ba- 
dań Zoologicznych umożliwienie 
niewidzącym poznania za pomocą, 
palców świata zwierząt bardzo uła- 
twia tej grupie osób przystosowa- 
nie się do życia w normalnym spo- 
łeczeństwie. 


HARCERSKA 





GAZETA NASTOLATKÓW 





X Centralne Manewry 





Techniczno-Obronne ZHP 


JAK PRZYSTAŁO 
NA JUBILEUSZ 


patrz strona 5 





Ślązacy 
nad morzem Azowskim 


Harcerze, a także laureaci 
konkursu TPPR spędzają tego- 
roczne wakacje w Matrosowie 
koło Żdanowa w ZSRR. Nad 
morzem Azowskim przebywa 
obecnie 216-osobowa grupa 
z Bytomia, Piekar Śląskich, 
Sosnowca, Tarnowskich Gór 
i Wodzisławia. 


Tymczasem w obozowych 
ośrodkach hufców katowickiej 
Chorągwi ZHP w Borowianach, 
Janowie, Kokotku i Siewierzu 
przebywa setka radzieckich 
pionierów z zaprzyjaźnionego 
z województwem katowickim 
okręgu donieckiego. 

(kk) 





Łyżka 
przegrała z palcami 


(PAP). Organizacja Narodów 
Zjednoczonych publikuje wiele 
biuletynów opartych na danych 
statystycznych ok. 160 państw 
członkowskich. Dotyczą one 
spraw bardzo poważnych, ale 
można w tych biuletynach wy- 
szperać także wiele cieka- 
wostek. 

'W jednym z ostatnich zamie- 
szczono opracowanie dotyczą- 


ce sposobu jadania społecznoś- 
ci ludzkiej. Okazuje się, że 37 
proc. całej ludności Ziemi spo- 
żywa jedzenie jak w najprymi- 
tywniejszych <zasach, tzn. pal- 
cami. Natomiast aż 26 proc. przy 
spożywaniu posiłków posługu- 
je się pałeczkami, 21 proc. je 
innymi metodami, a tylko 16 
proc. używa łyżki, widelca 
i noża. 


Wiele osób zna cerkiew na 
warszawskiej Pradze. Jest 
wciąż otwarta — odbywają się 
w niej wspaniałe prawosławne 
nabożeństwa — i jest obiektem 
bardzo zadbanym. Od jej ma- 
lowniczych kopuł uwieńczo- 
nych prawosławnym krzyżem 
bije zwykle blask, białe ściany 
odcinają się efektownie od ota- 
czającej budynek zieleni, a na 
podwórcu panuje nienaganny 
ład. W tej chwili jednak oplecio- 
na jest rusztowaniami. Konie- 
cznych co jakiś czas remontów 
nie można bowiem odkładać. 


Cerkwi i cerkiewek jest w Pol- 
sce wiele — ale oczywiście tylko 
nieliczne funkcjonują jeszcze 
jako miejsca kultu. Wszystkie 
natomiast są cennymi zabytka- 
mi kultury. Czuwa nad nimi 
Społeczna Komisja Opieki nad 
Zabytkami Sztuki Cerkiewnej. 


Ściśle rzecz biorąc, określe- 
nie zabytek cerkiewny oznacza 
nie tylko świątynie. To także 
dzwonnice, przydrożne kaplice, 
cmentarze prawosławne i unic- 
kie, krzyże, ikony... Przygląda- 


UWAGA! Ciekawy Konkurs Plastyczny! 





WEŹ SZTALUGI 
— RUSZAJ W PLENER! 


jąc się im uważnie, macie okaz- 
ję poznawać sztukę, która rzą- 
dziła się nieco odmiennymi 
prawami niż sztuka Zachodu. 
A dla tych, którzy się już przy- 
glądają, Towarzystwo Opieki 
nad Zabytkami ogłasza kon- 
kurs plastyczny, w którym 
udział może przynieść uczestni- 
kom wiele satysfakcji. 
Zaproszeni są do niego mło- 
dzi ludzie do 15 lat, którzy do 30 
września pod adresem: Zarząd 
Główny Towarzystwa Opieki 
nad Zabytkami, Społeczna Ko- 
misja Opieki nad Zabytkami 
Sztuki Cerkiewnej, ul. Łucka 1/ 
3/5, 00-842 W-wa, przyślą 
swoje prace plastyczne, wyko- 
nane w dowolnej technice. 


Uwaga! Jurorzy osobno będą 
oceniać prace autorów w wie- 
ku 4-7, 8-11 i 12-15 lat. 

Najlepsze prace będą nagro- 
dzone i wezmą udział w wiel- 
kiej pokonkursowej wystawie. 
Dodatkowo atrakcyjną nagro- 
dę stanowi możliwość udziału 
w przyszłym roku w plenerach 
plastycznych w miejscowoś- 
ciach bogatych w zabytki sztu- 
ki cerkiewnej. 

Zeszłoroczni laureaci w tym 
roku bawią na plenerze w Tyli- 
czu koło Krynicy i w Czarnej 
koło Ustrzyk. „Świat Miło- 
dych” ma nawet zamiar wy- 
brać się tam w odwiedziny! 

(eb) 
Fot. M. Szymański 





Cerkiew w Gibach. Stan z 1982 roku... 


POD ŻAGLAMI W ŚRODKU MIASTA 


Tuż przed wakacjami skoń- 
czyła pierwszy rok szkolenia 
Dziecięca Szkółka Żeglarska na 


„Optymisty” na wodzie 


Osiedlu Tysiąclecia w Katowi- 
cach. Co roku żeglarze w wieku 
8-12 lat poznają tu pierwsze 





tajniki napędzania łodzi wia- * 
trem. Zaczynają od żaglówki 
klasy „Optymist”, później prze- 
siadają się na „Kadety”. Ich 
„podwórkowa flotylla” liczy 15 
żaglówek. Uczniowie żeglar- 
skiej szkółki przez całą zimę pod 
czujnym okiem bosmana re- 
montowali łódki, które spuścili 
na wodę w kwietniu. 


Podczas wakacji 9 osób zdo- 
bywa stopień żeglarza jachto- 
wego w stanicy żeglarskiej 
Katowickiego Okręgowego 
Związku Żeglarskiego na Jezio- 
rze Tajty na Mazurach. A reszta 


pływa ...w mieście. 


Pomysł szkółki trafił w dzie- 
siątkę, bo choć małe stawy czy 
jeziorka, które znaleźć można 
nawet w miastach, nie nadają 
się do uprawiania turystyki że- 
glarskiej, to jednak można na 
nich popływać paroma „Opty- 


mistami”” 


mistami. (biz) 


Fot. Zbigniew Bisanz 





. My w każdym razie 4 
jesteśmy w tej sprawie opty- 


Spotkanie członków szkółki 
z wiceministrem gospodarki 
morskiej Ryszardem Pośpie- 
szyńskim 





Morskie dni 
— z okazji Dni Morza 





MY GOŚCILIŚMY 
PIERWSI... 


Prawdopodobnie dzięki tele- 
patycznym zdolnościom. zwró- 
ciliśmy się do „Świata Mło- 
dych” z prośbą o umożliwienie 
nam spotkania z „Człowiekiem 
Morza”, nim się ukazała w ga- 
zecie wiadomość, że takie spot- 
„kanie można sobie „zamówić”. 

Na tę wizytę czekało w na- 
szym sanatorium kilka setek 
chorych dzieci i młodzieży 
z podstawówki i liceum. 

Na powitanie gości przygo- 
towaliśmy krótki program mu- 
zyczny. Chór (widoczny na 
zdjęciu) wykonał kilka piosenek 
morskich. Scenę udekorowa- 
liśmy wieloma numerami 


„Świata Młodych”. 
W czasie spotkania dowie- 
dzieliśmy się od przedstawi- 





cielki „Świata Młodych” jak po- 
wstaje nasza gazeta. Kpt. żw. 
Jerzy Mrzygłód opowiadał 
nam o pracy na morzu, a opo- 
wieść  przeplatał wyświetla- 
niem kolorowych slajdów. Było 
ich tyle, że przegrzał się rzutnik 
i niewszystkie slajdy mogliśmy 
obejrzeć. Wtedy to przystąpiliś- 
my do zadawania pytań. 

Nasi goście odjechali ostat- 
nim autobusem, my natomiast 
przystąpiliśmy do przygotowa- 
nia gazetki ściennej i pisania 
tego listu do redakcji. Serdecz- 
nie dziękujemy za spotkanie 
i czekamy na następne. 


Iwona Kazanowska 
Zespół Szkół Sanatoryjnych 
w Istebnej 





Już po raz trzeci będą w Polsce sprzedawane 
losy Międzynarodowej Loterii Dziennikarzy 
„Błękitna”, jedynej i najatrakcyjniejszej tego 
rodzaju gry na świecie. Jak co roku loteriachce 
dostarczyć swoim graczom sporo nowości. 
W tej chwili też przygotowuje się zmiany regu- 
laminu, systemu gry, ale to nastąpi dopiero 
w roku 1987. 


Natomiast w roku bieżącym po raz pierwszy 
będzie można u nas wygrać magnetowidy, 
radiomagnetofony, telewizory kolorowe, od- 
twarzacze Walkman — wszystko firmy o świato- 
wej sławie Sanyo. Jest to sprzęt najnowszej 
generacji, produkcji 1986 roku. Towary te 
otrzymaliśmy za pośrednictwem Pewexu 
z myślą o pomnożeniu pieniędzy przeznaczo- 
nych na cele społeczne. 


Nowością będzie też w „Błękitnej” możność 
wygrania jednej z pięciuset bardzo atrakcyjnej 
wycieczki do Pragi, Budapesztu i innych stolic. 


Organizacją wyjazdów na nasze zlecenie zaj- 
muje się Spółdzielnia „Turysta”. Program wy- 
cieczek jest bardzo urozmaicony, zakwatero- 
wanie w pierwszorzędnych hotelach. Dla 
wszystkich wycieczkowiczów przewidziane są 
upominki. 


Jak zwykle w. Międzynarodowej Loterii 
Dziennikarzy „Błękitna” można wygrać luksu- 
sowy domek jednorodzinny, wyprodukowany 
przez Czechosłowację. 


Nasi szczęśliwi gracze z lat ubiegłych w ta- 
kich domkach już mieszkają. > 
Do dyspozycji wszystkich grających w „Błę- 





„ZA KILKA DNI 
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kitnej” 
osobowych „Niwa”, „Łada”, „Skoda”, „Tra- 
bant”, ciągniki Ursus C-360, motocykle MZ- 
150, „Jawa — 350”, motorowery „Simson” 
oraz wiele innych cennych przedmiotów. Łącz- 
nie można wygrać fanty wartości ponad 266 
min złotych. 


stawiamy ponadto 25 samochodów 


Przypominamy, że losy Międzynarodowej 


© Loterii Dziennikarzy „Błękitna” będzie można 


nabywać już od 28 lipca br. we wszystkich 
urzędach pocztowych w całym kraju. Będą je 
również posiadali doręczyciele pocztowi. 
Wygrane w wysokości 30 złotych wypłacają 
punkty sprzedaży natomiast fanty o wyższej 
wartości wydaje biuro Międzynarodowej Lote- 
rii Dziennikarzy „Błękitna”': Warszawa, ul. Fo- 
ksal 3/5, w dni robocze od godz. 9.00 — 13.00. 


Dla osób, które po raz pierwszy zetkną się 
z działalnością „Błękitnej”” spieszymy donieść, 
że cały dochód z loterii przeznaczony jest na 
cele społeczne. 


Spore sumy wpłacamy na Budowę Szpitala 
Pomnika Centrum Zdrowia Matki Polki, naPol- 
ski Komitet Pomocy Społecznej, na Międzyna- 
rodowy Fundusz Solidarności Dziennikarzy, 
Budowę Domu Dziennikarza Weterana. Udzie- 
lamy pomocy finansowej również wielu orga- 
nizacjom i inicjatywom społecznym. 

Cena jednego losu, tak jak w roku ubiegłym 
tylko 30 złotych, za to nagród głównych sześć 
razy więcej. 


Pamiętaj — 
trzeci los! 


w loterii „Błękitna” wygrywa co 








nymi mówi o tym piosenka zespołu ,,Ga- 
węda”: „A ja nie wiem czy to dobrze, czy 
to brzydko, że wyglądam — daję słowo — 
opalony jak przez sitko”... 

Też mam piegi na nosie, ale kiedy się 
opalę, to wcale ich nie widać. Dziewczyny 
Źle robią, kładąc na twarz różne maseczki, 
kremy itp. Jeżeli maseczka jest nieodpo- 


wiednia, to wtedy piegów przybywa (takie 
jest moje zdanie i mojej mamy). 

I jeszcze jedno: każdemu, kto ma piegi 
lub „,kropki” (jak kto woli) radzę przeczy- 
tać „Anię z Avonlea” Lucy Maud Mont- 
gomery. Autorka ta opisuje kłopoty Ani 
z piegami. A co Ania z nimi robi dowiecie 
się, kiedy przeczytacie tę uroczą powieść. 
Połecam na deszczowe, wakacyjne dni. 

Na pozdrawiam Was ,„w 
kropki” i — nos do góry, nawet z piegami. 
Cześć! 


Kasia z IVc 


Nie dość, że ,,jąkała”, 
to jeszcze ze wsi 


Piszę w sprawie, która gnębi mnie jużod 
kilku miesięcy. Mam 14 lat. Przed rokiem 
wraz z rodzicami przyjechałem do Zabrza 
z województwa kieleckiego. I od razu za- 
częły się moje kłopoty. Polegają one na 
tym, że zacząłem się jąkać. Większość 


z moich kolegów wytyka mi to, a nawet 
przezywają: „„beblok” i „„jąkała”. 

Co ja mogę poradzić? Próbowałem z ni- 
mi porozmawiać, ale to nie pomogło, a na- 
wet pogorszyło sytuację. Jakby tego było 
jeszcze za mało, wytykają mi, że jestem ze 
wsi. Już nie wytrzymuję nerwowo. Proszę, 
pomóżcie mi! Co mam zrobić? 

„„Wiesio” 


Co robić — 
z takim chłopakiem? 


Piszę do was pierwszy raz. Kiedyś, moż- 
na by to tak nazwać, „„chodziłam” z chło- 
pakiem. Było fajnie, chodziliśmy na łyż- 
wy, czasami na spacer. Denerwowało mnie 
jednak, że pił i palił, i postanowiłam z nim 
zerwać. Napisałam do niego list, że niedo- 
brze robi. On uważał się za ważnego i po- 
nieważ lubi się „„popisywać” oczywiście 
ostentacyjnie pił i palił. Nie odzywałam się 
do niego przez jakieś dwa tygodnie. Pew- 
nego dnia doszło do tego, że się pogodziliś- 


my, bo.powiedział mi, że od paru dni 
przestał pić i palić, co było prawdą. I tak 
się działo przez miesiąc, aż znowu pokłóci- 
łam się z nim, ponieważ znów zaczął pić 
1 palić razem ze swoim „wspaniałym przy- 
jacielem”. 

Wydaje mu się, że mnie robi na złość, 
ale to sobie robi na złość. Może powinnam 


się z nim pogodzić, ale nie poniżę się, - 


ponieważ wyzwał mnie od najgorszych. 
Proszę o radę. ic 


OD REDAKCJI: „M”, zapomnij 
© tym chłopaku. Nie jest wart, żebyś my- 
ślała o nim nawet przez moment, a tym 
bardziej, żebyś zaprzątała sobie czas taką 


znajomością. Ę 
Dziewczyno, nie wolno, w żadnym ra- 
nie wolno, żebyś całą wyobraźnię, 
cały trud i serce inwestowała w takim 
chłopaku. To co może mu naprawdę 
pomóc to poważny i ostateczny sygnał- 
„ostrzeżenie z Twojej strony czyli abso- 
łutne i nieodwołalne ,„„zerwanie”. Może 
wyciągnie z tego wnioski na przyszłość? 
(bs) 


 wyboru!). Ci, 
R nie. wiedzą dobrze, 


„Kryptonim Klio”, p 
„Kolorowo i i i sportowo”: > SG konta bankowego: 


/M W-wa 1153- 
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Zwiadowcy! 


Na pewno każdy 20 Sr miał 3 crzózidokiooa 
do czynienia z wodą. Dla jednych będzie to ) rzeka, inni bę ę 
' zadowolić się niedużym stawem czy kanałem. Aby jednak , „wodna 


ane Sin 


Jeśli nie dość lobrze znacie okolicę, aoi z rodzi ża 
znajomych, któ! j 





Co będziecie obserwować, o co się dodkóżwć. co badaćł Z Ę 
Przede wszystkim zapiszcie i narysujcie położenie zbiornika, czy 
ma odpływy i dopływy, jaka jest wysokość i charakter brzegów. Jal a: 
rośliny rosną nad iwodza, jakie: w Rze przybrzeżnym. = 
; e sić 






(ku jest najwięcej. Jak 
_ obserwować? Jakich. mi. 





w rzece pojem k _po środkach owadobójczych?! To jest kase 
przestępstwo! W innym miejscu niefrasobl V jeodpowiedzial 
pracownik wypuścił do rzeki ścieki nysłowe z zakładu! W wy 
_ku takich działań giną nie tylko ryby, ale także plankton, skt 
i Śoaią Oczywiście, niewiele o” tam, gdzie e 
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„LODOWE DIAMENTY” 


W dawnych wiekach panowało 
przekonanie, że kryształy górskie 
są odmianą lodu, zamrożonego tak 
bardzo, że nawet po długotrwałym 
ogrzewaniu nie można go roztopić. 
Po raz pierwszy minerał ten nazwał 
„kristallo”, co po grecku znaczy 
„łód”, ateński filozof Teofrast, któ- 
ry żył w drugim wieku przed naszą 
erą. 

Pogląd, że te szlachetne kamie- 
nie zbudowane są ze ściętej tęgim 
mrozem wody zakwestionowano 
dopiero w XVII wieku. 

„Starożytnych wielu było zdania 
generalne, że kryształ, kamień 
sześciowęgielny, rodzi się z Śnie- 
gów y Lodów długo leżących, mro- 
zem ciężkim zatwardzonych. Ale 
Lód topnieje od Ognia y Słońca, 


a kryształ nigdy; Lód po wierzchu 
wody pływa, a kryształ tonie na 
dno; Lód ognia nie daje krzesany, 
a kryształ daie — pisał w słynnej 
encyklopedii „Nowe Ateny” ksiądz 
Benedykt Chmielowski. 

Kryształy górskie występują 
w przyrodzie dość często, gdyż 
kwarc, który zawierają jest składni- 
kiem większości różnego rodzaju 
skał. Swoim wyglądem minerały 
te przypominają szkło, które rów- 
nież w 70 procentach zbudowane 
jest z kwarcu. Jubilerzy znają jed- 
nak prosty i niezawodny sposób 
ich rozróżnienia. Przyłożona do po- 
liczka kula z kryształu górskiego 
długo pozostaje chłodna, nato- 
miast szklana szybko się ogrzewa. 
Zjawisko to występuje dlatego, że 


W dawnych czasach kryształowa kula była nieodłącznym atrybu- 
tem każdej szanującej się wróżki. W nieskazitelnie przezroczystym 
wnętrzu kryształu można było ponoć zobaczyć nie tylko obrazy z prze- 


szłości, ale także dojrzeć przyszłość. Z pomocą takiego właśnie rekwi- 


naturalny kryształ kwarcu lepiej: 
przewodzi ciepło, które rozchodzi» 
się po całym kamieniu. Szkło szyb- 
ciej staje się ciepłe, gdyż nagrzewa 
się tylko jego powierzchnia. 

Dzięki żywemu połyskowi, nie- 
skazitelnej czystości i znacznej 
twardości kryształy górskie były 
cenionym materiałem jubilerskim. 
Chętnie porównywano je do dia- 
mentu, od którego, jak mówiono, 
odróżnia się tylko mniejszą twar- 
dością. Po oszlifowaniu oprawiano 
je w sygnety, lub naszyjniki, robio- 
no pieczęcie, wazy, kielichy. 

W naszym kraju największe sku- 
pienia kryształów górskich znajdu- 
ją się w Sudetach, a także w Ta- 
trach i Górach Świętokrzyskich. 
Ładnie wykształcone kilku- lub 
kilkunastocentymetrowe minerały 
mają zwykle kształt słupka zakoń- 
czonego piramidką. Mogą wystę- 
pować pojedynczo lub tworzyć 
krystaliczne szczotki (druzy). War- 
tość jubilerską mają tylko okazy 





Górskie kryształy mają zwykle regularne, geometryczne kształty słupków 


zytu wywołał ducha Barbary Radziwiłłówny słynny krakowski czarno- 
księżnik Twardowski. 


idealnie przezroczyste i pozbawio- 
ne pęknięć. 
Najbardziej znane złoża znajdują 





NA TRAPERSKIEJ 
SCIEZCE 








Nasze hasło na najbliższe dni: 


„Przyganiał kocioł garnkowi... ale biwakowy ko- 


ciołek zawsze jest czysty!” 


TRAPERSKI PIEC 
. W PUSZCE: 


Kilkulitrowa blaszana puszka po 
marmeladzie czy mleku w proszku 
może przy odrobinie technicznych 
umiejętności zmienić się w dosko- 
nały traperski piec do pieczenia 
chleba, bułek oraz przyrządzania 
gorących dań „w biwakowym ko- 
ciołku”. Piec z puszki przedsta- 
wiam na rysunku. Puszkę trzeba 
„uzbroić” w reflektor z blachy, sta- 
nowiący jednocześnie izolację i od- 
bijający ciepło z góry ku pieczo- 







REFLEKTOR) 
9 BLACHA 
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Wasz Wagabunda 


nym produktom oraz w blachę, na 
której kłaść będziemy pieczenie. 
Jeden warunek: puszka taka nie 
może być lutowana lecz spawana 
lub łączona na zakładkę i ścisk. 

Na rysunku przekrojowym na- 
szego pieca z puszki widzimy spo- 
sób zawieszenia reflektora i bla- 
chy. Obie te wstawki mocujemy na 
dwóch kawałkach dość grubego 
drutu, wygiętego w kształt pokaza- 
ny na rysunku. W których miej- 





się we wsi Jegłowa koło Strzelina. 
W. niedalekiej Strużynie wielkie 
ilości „lodowych diamentów” 
znajdują się na szczycie niskiego 


i płaskiego wzgórza zwanego Górą 
Kryształową. Napotkać je można 
nie tylko w próżniach i szczelinach 
skalnych, lecz także w kamiennych 


NZ 


rumowiskach, a nawet świeżo zao- 
ranej glebie. 

Poza tym warto szukać górskich 
kryształów w pobliżu miejscowoś- 
ci Szczawa i Zasadno w wojewódz- 
twie nowosądeckim, w nieczyn- 
nych kamieniołomach melfiaru 
w okolicach Rudna i Niedźwiedziej 
Góry wwojewództwie krakowskim 
oraz Bystrem i Jabłonkach w woje- 
wództwie krośnieńskim. 

W wielu muzeach znajdują się 
niezwykłej urody wyroby ze skal- 
nego kryształu. Oprawny w złoco- 
ne srebro kubek, należący niegdyś 
do królowej Jadwigi, żony Jagieł- 
ły, eksponowany jest w muzeum 
drezdeńskim. W skarbcu wawel- 
skim obejrzeć można królewską 
koronę Kazimierza Wielkiego 
ozdobioną górskim  kryształem 
o brylantowym szlifie. W Muzeum 
Narodowym w Warszawie znajdu- 
ją się wspaniałe puchary, mister- 
nie rzeźbione dzbany, półmiski, 
łyżki... Wykorzystanie tego natural- 
nego tworzywa do wyrobu artysty- 
cznych przedmiotów należy już do 
bezpowrotnej przeszłości. Od XIX 
wieku został on zastąpiony przez 
sztuczny kryształ, zwany „kryszta- 
łem czeskim” lub „boccartem”. 


(LL) MOBHVAHAS 


VZDOVMIAYNZSOd AV1ZS 


(io) 


Fot. Wojciech Wróblewski 





scach zrobić dziurki na drut w ref- 
lektorze i blasze — pokazują rysunki 
R i BL. Uwaga: na rysunku napisa- 
łem „długość”, gdyż ustalicie ją 
sami w zależności od wielkości po- 
siadanej puszki. Zarówno długość 


* reflektora „R”, jak i blachy „BL” 


musi być nieco mniejsza od dłu- 
gości puszki, gdyż inaczej nasz piec 
się nie zamknie. A to bardzo waż- 
ne, by można było dorobić do nie- 
go przykrywkę z wyciętym w „koł- 
nierzyk”” otworem dla odpływu pa- 
ry wytwarzającej się przy piecze- 
niu. Pokrywkę mocujemy do reszty 
pieca za pomocą metalowego kó- 
łeczka lub kawałka drutu. 


O samym procesie pieczenia 
oraz wypieku chleba i bułek napi- 
szę w najbliższych odcinkach „Na 
traperskiej ścieżce”. 


LETNIE SUWAKI NA CHUSTY 


W czasie lata na traperskiej 
ścieżce znajdziemy sporo materia- 
tu na zrobienie fantazyjnych suwa- 
ków na chusty. 

Na rysunku pokazuję przykłady: 
wycięty z płaskiego kawałka kory 
kontur wilczej głowy (kto potrafi, 
może ją wyrzeźbić!) na pierścieniu 
ze sznurka; kawałek ładnej suchej 
brzozowej gałęzi z piękną białą ko- 
rą (otwór przepalimy gwoździem 
i powiększymy scyzorykiem); pa- 


sek ze skóry (może być z sierścią) 
z dowolnej wielkości skórzanym 
„sznurowadłem”; odcinek orygi- 
nalnej gałązki związany tak, by 
w „ucho” można było włożyć ko- 
niec chusty. 

To tylko „na zaczyn”. A ile jesz- 
cze materiałów czeka na podnie- 
sienie i wykorzystanie przy letnich 
suwakach: szyszki różnych drzew, 
niewielkie huby z leżących gałęzi, 
opuszczone muszle, sitowie itp. 











Trzeba tylko rozejrzeć się, a to już 
na pewno potrafi każdy, kto odwa- 
żył się wstąpić na traperską 
ścieżkę... 








Zasadniczą częścią tego „instru- 
mentu” jest rurka z gałązki czarne- 
go bzu, z której twardym patykiem 
wypchnęliśmy „duszę” — gąbczas- 
te wnętrze. 


© 


„BZYKAWKA”- DAJE GŁOS 


W pobliżu jednego z końców rur- 
ki robimy niewielką dziurkę (patrz 
strzałka). Można ją ostrożnie wy- 
ciąć scyzorykiem lub wypalić roz- 
grzanym gwoździem. Ten koniec 





rurki owiązujemy — jak na rysunku 
— kawałkiem mocnej lecz cienkiej 
folii plastikowej. Gdy teraz zbliży- 
my do otworu oznaczonego strzał- 
ką wargi i zaczniemy w nią dmu- 
chać wydając przy tym dźwięki jak 
przy grze na grzebieniu, uzyskamy 
efekt „trąbkowy”. 

Ale na tym nie koniec; przy od- 
robinie wysiłku i poszukiwań uda 
się wam być może za pomocą tej 
„bzykawki” uzyskać głosy naśla- 
dujące głosy znanych zwierząt. 
Ten instrument zachowaj, jest on 
pierwszym z naszej traperskiej or- 
kiestry, ale wkrótce znajdziesz tu 
opisy następnych. 


KWIATY LASU 





WARTO 
WIEDZIEĆ 


© Kwiaty 
leśne pachną 
zwykle - mniej 
intensywnie, 
niż hodowane. 
Najintensyw- 
niej ich woń do- 
ciera do nas za- 
raz po deszczu, 
kiedy. powie- 
trze jest najczy- 
stsze. 

© Niektóre 
pięknie kwitną- 
ce rośliny za- 
wierają substa- 
ncje — trujące. 
A więc - 
uwaga! 


Kwiaty dziko żyjących, leśnych roślin 
możemy podziwiać od wczesnej wiosny 
do niezbyt późnej jesieni. Oczywiście, 
nie wszystkie w tym samym czasie. Rośli- 
ny rosnące na dnie lasów liściastych 
i mieszanych zakwitają zwykle wiosną, 
nim rozwiną się liście drzew, bo wtedy 
mogą jeszcze korzystać ze słonecznych 
promieni. Inne, zwłaszcza wyrastające 
nabrzegu lasu, nazrębach, przydrożach, 
w mniej zwartych drzewostanach, więc 
mające przez całe lato słońca pod dostat- 
kiem, kwitną nieraz do jesieni. Jewłaśnie 
dziś przedstawimy. 


1. DZIĘGIEŁ LEŚNY. Kwiaty tej rośliny, 
należącej do rodziny bałdaszkowatych, 
a więc spokrewnione np. z ogrodowym 
koperkiem. Kwiaty roślin baldaszkowa- 
tych nie wyróżniają się może urodą, 
a zwłaszcza barwą. Ale są one tak charak- 
terystyczne, że nie sposób ich nie spot- 
kać, a zarazem - nie poznać bliżej. 
Z kształtu przypominają zawieszone do 
góry nogami żyrandole. Przedstawiony 
tu dzięgiel leśny przekracza nieraz na- 
wet metr wysokości, kwitnie do wrześ- 
nia, a rośnie na skraju wilgotnych lasów 
i jest dość częsty. Należy do roślin łecz- 
niczych, ale też — trujących. 


2. WIERZBÓWKA KIPRZYCA. Jest to 
bardzo charakterystyczna roślina leś- 
nych polan, zrębów, przydroży. Rośnie 
niekiedy w dużych skupieniach, nadając 


tym miejscom jedyny w swoim rodzaju 
koloryt. Dość częsta. Wyrasta i ponad 
metr wysoko. Nie ma większego zna- 
czenia. 


3. LILIA ZŁOTOGŁÓW. Kwiaty tej 
pięknej, rzadkiej i chronionej rośliny 
z rodziny liliowatych zakwitają wczes- 
nym latem do końca lipca. Spotkać ją 
niełatwo. Może pokażą wam ją leśnicy, 
prowadząc do niektórych rezerwatów. 
Rośnie w suchszych lasach liściastych 
i mieszanych. Kwiaty przypominają 
zwieszające się turbany. Niewątpliwie — 
najbardziej dla przyrodnika interesująca 
roślina z tu przedstawionych. 


4. DZWONEK BRZOSKWINIOLIST- 
NY. Nie tak rzadki, jak lilia złotogłów, ale 
też nader piękny. Zakwita w miejscach 
nasłonecznionych. Niekiedy tworzy 
piękne kępy. Mawielu krewniaków. Naj- 
częściej spotkacie: mniejszy dzwonek 
okrągłolistny, a także dzwonek pokrzy- 
wolistny o kosmatych, „pokrzywowa- 
tych” liściach: 


5. JASTRZĘBIEC KOSMACZEK. Jeżeli 
przedstawiamy tu tę niezwykle pospolitą 
w-suchych, nasłonecznionych partiach 
borów roślinę, to głównie ze względu na 
to, że kwitnie do jesieni i wprost rzuca 
się w oczy, czy wręcz pcha pod nogi, 
zwłaszcza, że rośnie na przydrożach, 
ścieżkach itp. Nie można więc jej nie 


zauwazyć i nie poznać. Jest niska, ledwo 
„odrasta od ziemi”. Ma wielu podob- 
nych krewniaków. 


6. NIECIERPEK POSPOLITY. Dość 
duża roślina wilgotnych lasów liścias- 
tych, rosnąca w ocienieniu. Kwiaty jej 
w kształcie oryginalnych czajniczków 
tworzą okazałe kępy. Owoc zaś, przy 
najlżejszym nawet dotknięciu wyrzuca 
jak z katapulty nasiona na odległość kil- 
ku metrów. Dzieje się to na skutek gwał- 
townego pękania i skręcania się ścian 
dojrzałego owocu. Nazwa niecierpek 
pochodzi więc stąd, że owocująca rośli- 
na jak gdyby nie cierpiała dotykania... 


7. PSZENIEC ZWYCZAJNY. Niska, ale 
licznie, wręcz masowo rosnąca roślina 
dna lasów i borów mieszanych. Jej kwia- 
ty nieodłącznie towarzyszą zbieraczowi 
jagód — bo rośnie w jagodnikach. Ten 
przedstawiciel rodziny trędownikowa- 
tych ma nieraz kwiaty podziurawione 
przez pszczoły. trzmiele, dobierające się 
do nektaru. 


8. GRUSZYCZKA ŚREDNIA. Drobna, 
aleładna roślina o białych kwiatkach. Ma 
wielu krewniaków w lesie — wśród nich 
-gruszyczkę. mniejszą, jednokwiatową, 
jednostronną, okrągłolistną. Wszystkie 
są podobne, a czasem mylnie brane za 
odmiany konwalii. Gruszyczki są rzadko 
odwiedzane przez owady. Zapylają się 
same. 
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Nie tylko Wielki Manitou (4) 


BOGOWIE INDIAN 
PÓŁNOCNOAMERYKAŃSKICH 


P pierwsze, Manitou 
O nigdy nie uchodził 
w odczuciu czerwonoskórych 
za istotę, którą nazywa się bo- 
giem, po drugie, ów Wielki 
Duch pojawiał się tylko w wyo- 
brażeniach Algonkinów. Tak 
naprawdę określenie Manitou 
(u pozostałych plemion Wa- 
kan-tanka, Orenda, Pokunt, 
Usen itd.) oznaczało duszę 
wszechrzeczy przejawiającą się 
we wszystkim, na co składa się 
natura, a więc w każdym stwo- 
rzeniu, roślinie i kamieniu, 
w wodzie i puszczy. . 

Plemiona algonkińskie a 
więc Szewanezi, Odżibueje, Le- 
napowie itp. czciły Manitou ja- 
ko najwyższą siłę, ale nie on 
uchodził za stworzyciela życia 
na Ziemi. Według legendy Le- 
napów, a także ich sąsiadów 
Irokezów (prawidłowa nazwa 
plemienia brzmi Hau-de-no- 
sau-nee) ziemię stworzył Żółw 
zwany Kickerom, który wypuś- 
cił ze swego grzbietu drzewo, 
a z niego dopiero powyrastali 
ludzie i inne żywe istoty. Ale za 
pramatkę ludzi i ich opiekunkę 
uchodziła Mesukkumik Okwi, 
Matka Wszystkich (u Odżibue- 
jów Me-suk-kum-me-go-kwa). 

Jednym z najbardziej czczo- 
nych bóstw u Algonkinów był 
duch puszczy Nana-bosho. We- 
dług mitu był on synem Mudje- 
keewisa, pana wiatru zachod- 
niego, który swym synom po- 
wierzył władzę nad wichrami 
innych kierunków. Nana-bosho 
był uosobieniem życia, stwa- 
rzał energię i pobudzał ją. Stał 
na straży leśnych zwierząt, 
a także ludzi, którzy znaleźli się 
w puszczy. Jego odwrotnością 
był straszny duch senny Pau- 
guk, Demon Śmierci. 

W powiewach wiatru żyli 
czterej bogowie-duchy o imio- 
nach Mudjekeewis (u Ojibwa: 
Kabeyun), Unto Wabun, Kabi- 
nokka (miał pieczę nad wiatrem 








Maska obrzędowa Kwakiutlów 


północnym wspólnie z Nana- 
bosho) oraz władca wiatru po- 
łudniowego, leniwy Shoonda- 
si. Wśród Indian z północy bo- 
gowie ci nazywali się odpo- 
wiednio: Nakape Han; Wuapan 
Nischu, Tschiuat Nischu oraz 
Schowen Schu. 

Poza tym w mitologii Algon- 
kinów pojawiało się mnóstwo 
przeróżnych duszków i kobol- 
dów, z których najbardziej zna- 
czącymi były elfy May May Gu- 
esi, oraz domowy duch snu 
Weeng (Uing). 

W języku plemienia Dakota 
najwyższą siłę zwano Wakan- 
tanka, a niekiedy Wakanda lub 
Mahopa, co znaczy Wielka Ta- 
jemnica. Istniał też dobroczyn- 
ny bóg Wi — czyli Słońce — 
uchodzący za patrona męstwa, 
odwagi, wspaniałomyślności 
i wierności. Symbolizowała go 
czerwień. Chcąc się pomodlić 
do boga Wi, Indianin wybierał 
okrągły kamień i ustawiał go 
w miejscu nie porośniętym tra- 
wą. Następnie malował kamień 
na czerwono — uosabiał on wó- 
wczas Słońce — i składał mu 
w ofierze pióra, modląc się 
o pomyślność w oczekiwanej 
sprawie. Po zakończonej cere- 
monii kamień przestawał być 
traktowany z czcią... 

Zwiastunami burzy były du- 
chy Wakinyan. Słowo to ozna- 
cza „latawce”, ale mianem tym 
określano również pioruny. 
Wakinyan zamieszkiwały na za- 
chodzie i wytwarzały prądy po- 
wietrza poprzedzające burzę. 
Tymczasem sama burza była 
skutkiem walki Ptaka Grzmotu 
(Wauhkeon) z Grzechotnikiem 
lub Panem Wód, Unkheti. 

Zupełnie odmienne wierze- 
nia miały preryjne plemiona 
Mandan, Absaroka, Omaha 
i Osage, których głównym bós- 
twem było Słońce. Również 
Szejenowie i Pawnisi są przed- 
stawiciełami kultu ciał niebie- 





Taniec diabła w wykonaniu Indian Nawaho w Nowym Meksyku 


skich. Pierwsi czcili Gwiazdę 
Poranną Wo-He-Hiv, natomiast 
u drugich główną rolę w religii 
spełniała Gwiazda Wieczorna 
wespół z Gwiazdą Poranną, za 
pośrednictwem których wyda- 
wał polecenia innym bóstwom 
Wielki Duch, Atius-Tirawa. 

O wiele bogatszy panteon 
bóstw posiadały plemiona Pu- 
eblosów. Bogowie ci występo- 
wali pod wspólną nazwą Kaszi- 
na. Najważniejszym z nich był 
Eototo. Posiadał on wielu sy- 
nów, z których najbardziej ubó- 
stwiany, Ahul uosabiał życie 
zsyłane przez Słońce, nato- 
miast Słońce zwało się Tawa. 
Opiekunem łowów był Kokle, 
występujący z łukiem i strzała- 
mi w dłoni jako myśliwy, daw- 
ca wszelakiego dobra. Indianie 
Pueblo czcili także swego Amo- 
ra, który nosił imię Hehea. Na- 
tomiast nad światem zmarłych 
czuwał Masau, uosabiający 
śmierć. 

Bogom.tym oddawano hołd 
w postaci tańca o tej samej na- 
zwie, jaką określano bożków — 
Taniec Kaszina. Odbywał on się 
w świątyniach kiwa. Budowa- 
no je... pod zjemią na głębokoś- 
ci od trzech do trzech i pół me- 
tra, na planie kwadratu lub koła 
o średnicy 5-7 metrów. Na 
ścianach świątyni widniały wi- 
zerunki bóstw oraz świętych 





Maska obrzędowa Bella Coola 





PEHRISKA-RUHPA, wojownik Moennitarri lub też Dakota w stroju 
do tańca psów 


zwierząt. Pueblosi najczęściej 
rysowali postacie orłów, nie- 
rzadko pojawiał się motyw Pie- 
rzastego Węża, ptaka i gada 
jednocześnie. Uosabiał on 
związek między oddechem i ży- 
ciem, czyli ruchem. Postać Pie- 
rzastego Węża występowała 
również na tkaninach, cerami- 
ce i ozdobach. Ten elementwy- 
obrażeń plemion Pueblo odna- 
leźć można także w legendach 
starożytnych mieszkańców 
Meksyku. Pierzasty Wąż znany 
był Toltekom, a później ich na- 
stępcom Aztekom pod nazwą 
Quetzalcoatla. 

Oddawanie czci bogom. po- 
przez taniec występuje u wszy- 
stkich pozostałych plemion 
Ameryki Północnej. Tańce owe 
polegały na dowolnej interpre- 
tacji pewnych wydarzeń mito- 
logicznych i wykonywane były 
w czasie wielkich świąt i uro- 
czystości plemiennych. 


Na zakończenie chcielibyś- 
my zwrócić uwagę na pewne 
podobieństwa niektórych mi- 
tów indiańskich do wyobrażeń 
chrześcijańskich. Posłużę się 
przykładem legendy o potopie, 
rozpowszechnionej wśród ple- 
mienia Atabasków. Nagroma- 
dzone przez Niedźwiedzia, Pa- 
na Nieba, ciepło wyswobodziło 
się, na skutek nieuwagi jedne- 
gozjego podwładnych i stopiło 
śniegi, po czym nastąpiła po” 
wódź. 

Uratował się tylko stary In- 
dianin imieniem Etsie, który 
zabrał na swą łódź po parze 
zwierząt każdego gatunku, wo- 
bec czego życie na Ziemi prze- 
trwało do dnia dzisiejszego. 

Ostatni fragment opowieści 
jest jakby żywcem wyjęty 
z wersetów Biblii... 


BOGDAN STRUS 
Fot. archiwum 





Od maszyny biegowej 








do cyklomobilu (4) 





WIEŁKI BICYKL 


łody człowiek o nazwisku 

Turner, agent firmy pro- 
dukującej maszyny do szycia 
w Coventry skłonił zarząd swej 
firmy do rozpoczęcia produkcji 
bicykli, wzorowanych na przy- 
wiezionym przez niego rowe- 
rze Michaux. Pojazdy te zyskały 
wkrótce nazwę „boneshaker” — 
(kościotłuki) i stawały się coraz 
popularniejsze. Wyrosły one 
z tradycji rzemieślniczej budo- 
wy powozów i stosowane 
w nich było drewno jako pod- 
stawowy materiał konstrukcyj- 
ny, co czyniło je ciężkimi i ła- 
twymi do uszkodzenia. Wkrót- 
ce zaczęto je usprawniać — łoży- 
ska stalowe lub mosiężne, śliz= 
gowe zaczęto zastępować kul- 
kowymi, a w roku 1869 James 
Starley wynalazł koło ze stalo- 
wymi szprychami, które były 


naciągane za pomocą mosięż- 
nych nakrętek. Koło takie było 
o wiele lżejsze i mocniejsze od 
koła z drewnianymi szprycha- 
mi, chociaż początkowo szpry- 
chy biegły promieniowo od 
piasty; lecz wkrótce pan Star- 
ley wynalazł styczny sposób 
ich zaplecenia. Bicykle „Ordi- 
nary” (zwykły), zwane również 
„high-whee-lers" _ (wielkoko- 
łowce) stały się bardzo popu- 
larne, pomimo niedogodności, 
jakie sprawiała ich konstrukcja. 
Szczególnie chodziło o. trud- 
ności z wsiadaniem i łatwość 
wywrotki do przodu itozwyso- 
kości ponad dwóch metrów! 
Spowodowało to potrzebę 
wprowadzenia na rynek rowe- 
ru bezpiecznego: 


MAREK UTKIN 





Studenci — uczniem. 


(inf. wł.). Dużą frajdę kilkuset 
uczniom starszych klas szkół 
podstawowych Katowic 'spran 
wili studenci tutejszej Akade=, 
mii Ekonomicznej działający 
w Studenckim Kole Polskiego > 
Towarzystwa Ekonomicznego, 
Przy pomocy Studenckiej Spół- 
dzielni Pracy „Alma Service” 
zorganizowali oni komputero- 
we seminarium, na którym 
można się było zapoznać z te- 
chniką komputerową i sposo- 
bami jej wykorzystania w nau. 
ce. Studenci postanowili po- 


- móc młodszym kdlegom wzro- 


bieniu pierwszego, najfrudniej- 
szego ponoć, kroka ku kompu- 


*terówi i trzeba przyzrtać, że 


w pełni im się to udało. 'Przez 
*trzy-dni budynki akademii peł- 


7 qe były nastolatków słuchają- 


cych ciekawych prelekcji, oglą- 
„dgjących komputeryri zapozna: 


jących sięz programami. Ci, dla 


których nie wystarczyło miejsc, 

ralsieli się zadowalićobiętnicą 
=zorganizowania podobnej im- 

prezy w przyszłym roku: Czeka- 
śmy! (esz) 


ruh ppłk Borys Waszkie=- 


wicz, szef sztabu X CMTO 
miał zadowoloną minę. Mimo 
nawału obowiązków szczegó- 


łowo objaśniał nam zasady - 


i charakterystykę poszczegól- 
nych konkurencji imprezy, 
przebieg zawodów. Jako fa- 
chowiec i obserwator wielu po- 
przednich manewrów stwier- 
dził, że te ostatnie podobały mu 
się najbardziej. Doskonałe 
przygotowanie _ poszczegól- 
nych ekip (startowało prawie 
900 zawodniczek i zawodni- 
ków) sprawiło, że jubileuszowa 
impreza okazała się nadzwy- 
czaj udana. Z uwagą przygląda- 
liśmy się poszczególnym kon- 
kurencjom:  młodzieżowemu 
wielobojowi sprawnościowe- 
mu, sanitarnemu, pożarnicze- 
mu, rowerowemu, „łowom na 








lisa”, grze terenowej oraz wie- 
lobojowi ' terenoznawczemu 
i możemy stwierdzić, że ich 
uczestnicy wykazali wysoki po- 
ziom wyszkolenia. 

Na manewrach nie zabrakło 
też tradycyjnych ognisk, poka- 
zów spadochronowych, letnie- 
go trójboju obronnego, a także 


Sanitariuszki z Dąbrowy Białostockiej (Alicja Sawośkó, Beata Guła- 
dczuk, Anna Jasińska i Beata Krawczuk) doskonale wiedziały, jak 
ratować „poszkodowanego” 


, X Centralne Manewry Techniczno-Obronne ZHP 





Wielobój pożarniczy do najłatwiejszych konkurencji nie należał. 
Nawet zwykły bieg (w pełnym rynsztunku bojowym i upale) wyma- 


gał sporej kondycji 


zwykłych gier i zabaw. Nieza- 
leżnie od zajętych lokat wszy- 
scy opuszczali Orzysz (woj. su- 
walskie) zadowoleni i z moc- 
nym postanowieniem na przy- 
szłość: zwycięzcy pragną utrzy- 
mać wywalczone lokaty, poko- 
nani dążyć będą do udanego 
rewanżu. 

Oto oficjalne wyniki X MTO 
Orzysz'86, klasyfikacja ogólna: 


2 Mazurska Drużyna Harcerzy 
Starszych „Piranie” (zespoły 
starszoharcerskie żeńskie); 40 
Włocławska Drużyna Harcer- 
ska „Widmo” (zespoły starszo- 
harcerskie męskie); 5 Drużyna 
Harcerska „Łaziki” Chociw (ze- 
społy młodszoharcerskie że- 
ńskie i męskie). 
Tekst i zdjęcia: 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


NA JUBILEUSZ 





Nareszcie wolna chwila. Można zjeść ciastka, które do plecaków pochowały mamy 





chwili gdy piszę te sto- 
wa upał jest taki, że na- 
wet zimna woda w kranie nada- 
je siędo parzenia herbaty. Trze- 
ba się więc czymś ochłodzić, 
a ostatnia butelka oranżady 
właśnie „wyszła” z lodówki. 
Proponuję więc trochę zimy 
latem: chłód i opady śniegu, 
w dodatku nie gdzieś na Antar- 
ktydzie, a u nas w Polsce... 


trasy, sprzęt i ludzie, choć — 
jak się nieco później okazało — 
ci ostatni nie całkowicie. Nawet 
pogoda dawała początkowo 
nadzieję, że nie będzie się znę- 
cać tak jak w zeszłym roku, kie- 
dy to urządziła spóźnionego 
dyngusa. 

Bardzo optymistycznie za- 
czął się więc tegoroczny, sie- 
demnasty już Rajd Turystyczny 
„Paczków-86”, organizowany 
przez Opolską Komendę Cho- 
rągwi. Uczestnicy mieli do wy- 
boru czternaście tras dwu-, 
trzy-, cztero- i pięciodniowych 
o zróżnicowanym stopniu trud- 
ności. Szczególnie dużego wy- 
siłku wymagała  „jedynka” 
i „dwójka”, na które wyruszyli 
uczestnicy tegorocznej Opera- 
cji „Bieszczady-40". Swoją tra- 
sę miały także zuchy, których 
stawiło się. nadspodziewanie 
dużo. 

Żeby nikt nie nudził się zbyt- 
nio po przejściu sporej czasami 
porcji kilometrów, przygoto- 
wano dodatkowe zadania. Na 
przykład trasa VII nosiła nazwę 
„W. służbie dziecka”. Należało 
między innymi wykonać proste 
pomoce naukowe i przekazać je 
jednej ze szkół w mijanych 
miejscowościach. Zorganizo- 
wane też zostały zajęcia dla ma- 


łych ' mieszkańców okolic, 
w których biwakowano. Z kolei 
„Pogranicznicy” mieli za zada- 
nie odwiedzić strażnicę WOP-u, 
wziąć udział w grze terenowej 
i konkursie „Wiem wszystko 
o polskiej granicy”. 


„Witamy Wałcz, nie mamy 
znów szans!” — takim okrzy- 
kiem przywitali dziewczęta z 33 
Wałeckiej Drużyny Harcerskiej 
i ich drużynowego — zwycięz- 
ców sprzed roku harcerze z Na- 
mysłowa, starzy znajomi z po- 
przedniego rajdu. W rewanżu 
usłyszeli piosenkę i... zaczęła 
się rywalizacja o miano najlep- 
szej drużyny. Uczestnicy IX tra- 
sy (na niej właśnie maszerowa- 
li między innymi harcerze 
z Wałcza i Namysłowa) wyru- 
szyli z Bystrzycy Kłodzkiej, by 
przez Stary Waliszów i umiar- 
kowanie wysokie góry dojść do 
Ołdrzychowic Kłodzkich. 

Poza wspaniałymi widokami 
najlepiej zapamiętane zostaną 
chyba odciski, bowiem dla wie- 
lu ten pierwszy dzień był czymś 
w rodzaju chrztu, czasem oku- 
pionego bolesnymi bąblami na 
nogach. 

Wydawało się, że wszystko 
jest w porzą: : wędrowcy do- 
tarli do miejsc biwakowania 
bez szwanku i nawet wielka 
czarna chmura, nie wróżąca nic 
dobrego, przeszła bokiem. 

Wkrótce jednak okazało się, 
że jednak nie odciski będą naj- 
częściej wspominanymi ele- 
mentami imprezy., 

Niestety lub na szczęście — 
jak kto woli. 

Chmura burzowa co prawda 
przeszła, jednak mimo wszyst- 
ko wieczorem zaczęło kropić... 














Jednym z punktów programu festynu kończącego rajd był festiwal 
piosenki turystycznej, który później przerodził się w „Harcotekę” — 
koncert najlepszych harcerskich zespołów chorągwi opolskiej. Za- 
bawa była lepsza niż na niejednym koncercie rockowym 


Od rana lało równo. Nie po- 
magały żadne zaklęcia, prośby 
i groźby. Nawet informacje, że 
„..0, właśnie się przeciera!” 
nie poprawiły nikomu humoru. 
Gdy bowiem przetarło się wre- 
szcie, to robiła się taka dziura 
w niebie, że deszcz atakował ze 
zdwojoną siłą. Temperatura 
spadła w okolice dziesięciu sto- 
pni, w wyższych partiach gór 
było jeszcze zimniej. Biorąc 
pod uwagę fakt, że wszystkie 
noclegi miały odbywać się pod 
namiotami — perspektywy były 
takie sobie. 


Deszcz nie był jednak jedyną 
i główną atrakcją programu. 
„Wiedźmy” mocno się zdziwi- 
ły, gdy rano zobaczyły, że... nic 
nie widzą. Gdyby to była tylko 
mgła... Tymczasem w masywie 
Śnieżnika wielkimi płatami sy- 
pał śnieg. W czerwcu! 

Śniadanie, pakowanie i — 
w drogę. Przez jakiś czas śnieg 


_— jako się rzekło — sypał. Wkrót- 


ce jednak rozpętała się śnie- 
życa! 

Gdzieniegdzie można się by- 
ło zapaść po łydki w biały puch. 
Drzewa pokryte liśćmi łamały 
się jak zapałki, nie wytrzymując 
podwójnego ciężaru. 

Nieco niżej śnieg zamieniał 
się w deszcz. Obsługa trasy VIII, 
nocująca w Gierałtowie zmarz- 
ła na kość, czekając na samo- 
chód mający zabrać sprzęt nie 
było się gdzie schować. Mokli 
ludzie i zwinięte namioty. Gdy 


wreszcie wszystko zostało za- 
pakowane do „Nyski”* szczęka- 
jace zęby zagłuszały warkot 
silnika. 

Kolejne drużyny podejmo- 
wały decyzję o wycofaniu się 
z rajdu — zmykały w kierunku 
dworców kolejowych w Stro- 
niu, Lądku, Bystrzycy. Ludzie 
wyglądali jakby właśnie wyszli 
z rzeki. Były jednak i takie ze- 
społy, które koniecznie chciały 
zostać do końca. „Ten deszcz 
musi przecież kiedyś przestać 
padać!” — mówiono. 

Wszystkim przemoczonym, 
zmarzniętym, zmęczonym wę- 
drowcom udało się zapewnić 
nocieg w szkołach. Organizato- 
rzy spotkali się z dużą życzli- 
wością — na przykład w Lądku 
pani dyrektor SP nr 2 bezwaha- 
nia oddała budynek we włada- 
nie prawie dwustu harcerzom, 
podobnie było w Ołdrzychowi- 
cach, gdzie harcerzy nie chcia- 
no wypuścić przez dwa dni, nie 
inaczej było też w innych miej- 
scowościach. 

Komendant jednej z tras 
opowiadał żartem, że gdyby 


chciał swoim podopiecznym 
urządzać alarm ewakuacyjny 
w celu szybszego opuszczenia 
szkoły, to wszyscy pakowaliby 
do plecaków także... drabinki 
gimnastyczne, na których wi- 
siał cały sprzęt: śpiwory, ubra- 
nia, rozwinięte namioty. Mokre 
jak po praniu. 

Dla opisania tego, co nastą- 
piło rano następnego dnia bra- 
kuje słów. 

Wystarczy tylko podać infor- 
mację, że... 


Co z tego, że wszystko było 
jeszcze mokre lub wilgotne? 
Ważne, że nie padal Nowe siły, 
nowe chęci, nowa energia. Do- 
szło nawet do tego, że niektóre 
drużyny, które poprzedniego 
dnia wycofały się z rajdu—wró- 
ciły na trasy. 

Wspomniane wcześniej 
„Wiedźmy”, czyli Anka, Kasia, 
Magda i Jola z Namysłowa, 
a także wielu innych rajdow- 
ców, z piosenką na ustach ru- 
szyło na trasy. Marsz po błocie 
pod górę nie należy do najwię- 
kszych przyjemności, nic jed- 
nak nie było w stanie zepsuć 


nastrojów, nawet nosze, które 
podczas zajęć z samarytanki... 
zarwały się pod Kasią! „Te no- 
sze to jeszcze nic, tak samo 
dziura w bucie — jakoś dojdę. 
Gorzej, że denaturat się skoń- 
czył i makaron jest niedogoto- 
wany, może się jednak poczęs- 
tujesz?” — oto fragment naszej 
rozmowy na kolejnym biwaku 
w Chwalisławiu. Nic nie mogło 
być problemem, skoro przeżyło 
się wczorajszy dzień! 

Doszli. Rzecz jasna nie wszy- 
scy; z ponad dwóch tysięcy na 
mecie zjawiło się około 1300 
uczestników rajdu. Na polu na- 
miotowym w Paczkowie rozbili 
wielkie harcerskie miasteczko, 
pełne gwaru, śmiechu, śpiewu. 
Tak było aż do zakończenia zło- 
tu — wielkiej harcerskiej balan- 
gi, jaka odbyła się podczasape- 
lu kończącego imprezę. Nagro- 
dy wręczane najlepszym kwito- 
wane były stosownymi okrzy- 
kami lub popisami wokalnymi, 
wśród których największą po- 
pularnością cieszyło się „Pacz- 
kowskie reggae” — przebój raj- 
du. 

W niedzielę po południu, gdy 
wszyscy rozjeżdżali się do do- 
mów, upał był niesamowity... 

Tekst i zdjęcia 
JAROSŁAW MACHOWIAK 





Na,resztkach denaturatu dogotowuje się makaron, tymczasem „Wiedźmy”, czyli Minus 1 DH z Namy- 
głowa uczy się swojej rajdowej piosenki 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Międzynarodowe Targi Poznań- 
skie spełniają również w naszym 
kraju funkcję swoistego salonu sa- 
mochodowego, na którym zwłasz- 
cza nasz przemysł motoryzacyjny 
stara się prezentować wszystkie no- 
wości krajowych fabryk motoryza- 
cyjnych. Także i inne kraje socjalis- 
tyczne wykorzystują tę imprezę do 
przedstawiania swych  najnow- 
szych produktów przemysłów mo- 
toryzacyjnych. 

Zwiedzający targi mają również 
okazję naocznie zapoznać się z pro- 
duktami renomowanych firm sa- 
mochodowych. Niestety nie wysta- 
wiają one swych najnowszych pro- 
duktów, a tylko te samochody, które 
mają szanse zbytu na naszym rynku 
i rynkach krajów socjalistycznych. 

Jak z przywileju gospodarza wy- 
nika, największą ekspozycję moto- 
ryzacyjną na tegorocznych Między- 
narodowych Targach Poznańskich 
zaprezentował nasz kraj. Znalazły 
się na niej wszystkie rodzaje samo- 
chodów osobowych, dostawczych, 
ciężarowych, samochodów specja- 
listycznych i autobusów. A wśród 
nich dużym zainteresowaniem cie- 
szyły się szczególnie nowe samo- 
chody: POLONEZ z inną stylistyką 
przodu i dodatkowymi bocznymi 
oknami z tyłu (zdjęcie nr 1), bardzo 
ładnie wykonany samochód cięża- 
rowy STAR 742 (zdjęcie nr 2), TAR- 
PAN 239 zaopatrzony w licencyjny 
silnik wysokoprężny Perkinsa, który 


SAMOCHODY 
NA MIĘDZYNARODOWYCH 


TARGACH POZNAŃSKICH 


produkowany jest w Zakładach Me- 
chanicznych Ursus (zdjęcie nr 3). 
Wykończeniem na poziomie euro- 
pejskim wyróżniały się też samo- 
chody ciężarowe z Jelczańskich Za- 
kładów Samochodowych, a wśród 
nich JELCZ 326 (zdjęcie nr 4). 


Poza naszym narodowym stoi- 
skiem motoryzacyjnym pokazane 
były pojazdy elektryczne MELEX, 
które w dużych ilościach eksporto- 
wane są do Stanów Zjędnoczonych. 
MELEXY prezentowane były na sto- 
isku firmy wytwarzającej je, a więc 
Polskich Zakładów _ Lotniczych 
w Mielcu (zdjęcie nr 5). 

Ciekawie prezentowała się eks- 
pozycja motoryzacyjna w pawilonie 
Związku Radzieckiego, gdyż ekspo- 
nowano na niej po raz pierwszy 
najnowsze modele samochodów, 
a więc ŁADĘ VAZ 2108, WOŁGĘ 
GAZ 3102 z mocno zmodernizowa- 
ną przednią częścią nadwozia, nie 
spotykany w ogóle dotąd u nas no- 
wy model samochodu reprezenta- 
cyjnego CZAJKA GAZ 14. Na tere- 
nie otwartym, poza pawilonem 
zwracał uwagę ciężarowy samo- 
chód GAZ przystosowany do zasila- 
nia gazem propan-butan (zdjęcie 
nr 6). 

Czechosłowacy i Rumuni prezen- 
towali znane SKODY, DACIE i ARO. 
Przemysł motoryzacyjny NRD pre- 
zentował wyłącznie samochody cię- 
żarowe w tym również samocho- 


dzik dostawczy MULTICAR. Tych 
pojazdów zakupiliśmy w sumie już 
10.000 i właśnie dziesięciotysięczny 
egzemplarz wystawiony był na tar- 
gach (zdjęcie nr 7). 


Jugosłowianie pokazywali na tar- 
gach te produkty, które mają szanse 
największego zbytu u nas. Stano- 
wią je autobusy marki TAM. Firma 
ta pokazała najnowsze modele au- 
tobusów, na zdjęciu nr 8, jeden 
znich. 


Najbardziej obleganym  stoi- 
skiem, zwłaszcza przez zwolenni- 
ków sportu samochodowego, 
wśród których przeważała mło- 
dzież, była ekspozycja firmy FIAT. 
a zwłaszcza stanowisko na którym 
prezentowana była rajdowa LAN- 
CIA DELTA $S-4 (zdjęcie nr 9). Poza 
tym na stoisku tej firmy znalazły się 
takie znane modele samochodów 
jak UNO w kilku wersjach, RITMO 
i najnowszy model tej wytwórni, 
prezentowany także w naszym kąci- 
ku — FIAT CROMA. 


W targach uczestniczyły także ta- 
kie znane europejskie wytwórnie 
jak: Opel, Ford, Volvo, Peugeot, Re- 
nault, Mercedes, BMW. 


Przodownictwo jakie w zakresie 
konstrukcji i produkcji samocho- 
dów zaczyna zdobywać Japonia, 
spowodowało, że pawilon japoń- 
skiej ekspozycji motoryzacyjnej był 
oblegany przez zwiedzających. Swe 


samochody prezentowały m.in. ta- 
kie firmy jak Toyota, Nissan, Mazda, 
Daihatsu, Mitsubischi. 


Tyle w skrócie o samochodach 
prezentowanych na 58 Międzynaro- 
dowych Targach Poznańskich, nie- 
które z nich zwłaszcza produkcji kra- 
jowej zostaną szczegółowo przed- 
stawione w naszym kąciku. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Krzysztof BILON, ul. Obornicka 
13, 64-500 SZAMOTUŁY poszukuje 
prospektów następujących samo- 
chodów: Mercedes 190, Audi, Fer- 
rari, Lancia Delta, Mitsubischi. 
W zamian oferuje prospekty samo- 
chodów: Ford Fiesta, BMW, Volks- 


wagen Golf i Polo oraz książeczki 
o samochodach Seat. 

Grzegorz WALIGÓRA, 33-342 
BARCICE 182, poszukuje zdjęć i da- 
nych technicznych motocykla CE- 
ZET 175 typ 487, za które odda pro- 
spekty następujących samocho- 
dów: Renault 25, Saab 900 Turbo 
i różnych typów Lanci. 

Henryk JAKUBCZYK, ul. Dzielni- 





ca 14, 47-256 ŁANY, pragnie nawią- 
zać korespondencje z osobami inte- 
resującymi się kartingiem. Szcze- 
gólnie zainteresowany jest budową 
pojazdów kartingowych, klubami 
które zrzeszają interesujących się 
kartingiem. 


Zdjęcia autora 





Dziuplaki w warszawskich parkach 





Co to są dziuplaki? Otóż tak 
nazywa się grupa gatunków 
ptaków, które budują swoje 
gniazda w dziuplach lub w in- 
nych, podobnych ukryciach. 
Takich ptaków gnieździ się 
w Polsce wiele. Wszyscy, jeśli 
nie z widzenia, to przynajmniej 
z lekcji biologii w szkole lub 
z telewizji znacie zapewne nie 
tylko wróbla, sikorki, szpaka, 
czy kawkę, ale również dzięcio- 
ły (jedynie te potrafią same wy- 
kuć miejsce na gniazdo) sowy, 
pięknie ubarwioną kraskę, czy 
też dudka. 

Niektóre z tych gatunków 
gnieżdżą się w miastach, szcze- 
gólnie tam, gdzie jest chociaż 
trochę więcej zieleni np. w par- 
kach. Jednak nie wszędzie 
w mieście dziuplaki mogą zna- 
leźć odpowiednie locum do za- 
łożenia gniazda, dlatego też za- 
zwyczaj nie są one tam liczne. 
Jedynie powszechnie znany 
wróbel prawie zawsze sobie ja- 
koś poradzi; potrafi nawet zbu- 
dować swoje gniazdo za rynną, 
przy murze, pod osłoną pnącej 
się winorośli, czy też w ulicznej 
latarni. Kawki, szpaki, sikory 
(bogatka i modra) również wy- 
stępujące w środowisku mias- 
ta, mają już większe kłopoty ze 
znalezieniem miejsca na gniaz- 
do. Naturalnych dziupli, szcze- 
gólnie dużych jest mało, a z in- 
nymi ukryciami też nie jest naj- 
lepiej. Nieraz dziuplaki z powo- 


——du swoich mieszkaniowych ——— 


kłopotów stają się dla człowie- 
ka nieproszonymi gośćmi, jak 
np. kawki z uporem zatykające 
na wiosnę swoimi gniazdami 
kominy budynków. 
Jednocześnie zaś wiadomo, 


że dziupiaki można z powodze- 
niem osiedlić poprzez rozwie- 
szenie skrzynek lęgowych. Do 
niedawna jednak nie bardzo 
wiedziano, jakie zastosowanie 
mogą mieć skrzynki lęgowe za- 
łożone wśród zieleni miejskiej. 
Trzy lata temu, w 1983 r. Insty- 
tut Zoologii Polskiej Akademii 
Nauk w Warszawie rozpoczął 
badania na ten temat finanso- 
wane przez Wydział Ochrony 
Środowiska Urzędu Miasta 
Stołecznego Warszawy. W pra- 
cach tych uczestniczyłem rów- 
nież ja, razem z kolegą ze stu- 
diów, Pawłem Kozłowskim; by- 
ła to nasza praca magisterska. 

Opiekunem i promotorem 
tej pracy był doc. dr hab. Maciej 
Luniak, założyciel Klubu Ptako- 
lubów, obchodzącego w ubie- 
głym roku swoje dziesięciole- 
cie w „Świecie Młodych”. 
Pierwszym moim zadaniem by- 
ło wybranie różnych parków, 
w których zamierzałem spraw- 
dzić efekt rozwieszenia skrzy- 


nek. Wybrałem tych parków 15, 
o różnym typie drzewostanu 
i różnym charakterze. Tylko 
w niektórych gatunki gnieżdżą- 
ce się w dziuplach były liczne 
przed rozwieszeniem skrzynek 
lęgowych, na pozostałych tere- 
nach szpaki, sikory, a nawet 
wróble nie _ występowały. 
Gdzież bowiem miały założyć 
swe gniazda? 

Rozwieszenie skrzynek, mi- 
mo udzielonej pomocy ze stro- 
ny Miejskiego Przedsiębiors- 
twa Robót Ogrodniczych nie 
było łatwe. Budki należało roz- 
mieścić w odpowiednich od- 
stępach (co 30-50 m) niosąc 
z sobą ciężką drabinę. Budek 
tych było kilkaset... Po ich roz- 
wieszeniu wspólnie z Pawłem 
kontrolowaliśmy je. Do najwię- 
kszych niespodzianek, budzą- 
cych niemal naszą grozę nale- 
żały przypadki, kiedy zamiast 
ptasiego gniazda, w skrzynce 
znajdowaliśmy... gniazdo os; 
spotkania jednak jakoś zawsze 






© Jeden z pierwszych członków Klubu Ptakolubów, dziś już 
dorosły ornitolog, pisze o wynikach swoich badań 

© Uwaga, budowniczowie skrzynek lęgowych! Znajdziecie tu 
wiele cennych rad! 


kończyły się dla nas szczęśli- 
wie. Kilka też razy spotkał Pa- 
weł ucinającego sobie dzienną 
drzemkę w skrzynce nietope- 
rza, który charakterystycznie 
ułożył się do spoczynku w naj- 
wygodniejszą dla siebie pozy- 
cję, głową na dół, zaczepiony 
pazurkami o daszek skrzynki. 
Znając ostre zęby tego niewin- 
nego z pozoru zwierzątka, bar- 
dzo zresztą pożytecznego (żywi 
się owadami) i rzadkiego 
w mieście, kolega szybko za- 
mykał w takich wypadkach 
skrzynkę i nie niepokoił już wię- 
cej nie proszonego bo nie pta- 
siego gościa. Były i kontrole 
smutne, gdy ptasi domek po- 
zostawał nie zamieszkany. Usi- 
towaliśmy wtedy znaleźć przy- 
czynę, dlaczego tak się stało, 
ale jakże często odpowiedzi na 
to pytanie nie poznaliśmy. Bar- 
dzo rzadko natomiast zdarzyło 
się, że lęg został opuszczony 
lub zniszczony, Widać, że kuny 
w parkach Warszawy, znane 
z lasów jako rabusie ptasich 
gniazd, nie nauczyły się jeszcze 
w mieście tego procederu. Cza- 
sami skrzynka zostawała znisz- 
czona, ale nie przez kuny, a lu- 
dzi, bezmyślnie niszczących 
w ten sposób i przyrodę, i czyjś 
wysiłek. 


Największą zaś radość prze- 
żywałem zawsze, gdy znajdo- 
wałem w budce gniazdo z ma- 


——łymi pisklętami. Nigdy_nie za-__ 


pomnę, jak „naiwne” jeszcze 
ślepe młode podnosiły wtedy 
ufnie swoje łebki wyczuwając, 
że leciutkie wstrząsy skrzynki 
przy jej otwieraniu oznaczają 
przylot rodziców, trzymających 


smakowitą gąsienicę w dzio- 
bie. 

Dzięki naszej pracy osiedliliś- 
my lub zwiększyliśmy liczeb- 
ność 5 gatunków: wróbla, ma- 
zurka (tzw. wróbla polnego), 
szpaka, sikory modrej i mucho- 
łówki żałobnej. Bardzo rzadko 
skrzynki były zajmowane przez 
sikorę bogatkę (co nas bardzo 
zdziwiło) i muchołówkę szarą. 
Wróble, ptaki bardzo silne 
i przedsiębiorcze licznie zajmo- 
wały skrzynki. Z ich obecności 
w wielu parkach nie byłem zbyt 
zadowolony, gdyż wypłaszały 
one inne, rzadsze gatunki np. 
sikory. Raz-zajęta przez wróbla 
budka lęgowa (bez usuwania 
z niej gniazda na jesieni) staje 
się nieużyteczna dla innych 
ptaków, gdyż wróbel wyściela 
ją prawie pod sam otwór wlo- 
towy i nie ma już miejsca na 





zbudowanie tam następnego 
gniazda. Były też parki młode, 
ubogie, gdzie ptaków jest 
w ogóle bardzo mało. Tam do 
gnieżdżącego się wróbla moż- 
na by odnieść przysłowie: „Na 
bezrybiu, i rak rybą”. 
Mazurek, spokojniejszy 
krewniak wróbla nie stwarzał 
już takich, jak tamten probie- 
mów, był zresztą nieliczny. Li- 
cznie gnieżdżący się natomiast 
w parkowych skrzynkach szpak 
ożywiał swoimi gwizdami i do- 
nośnym śpiewem okolicę; 
gdzie tylko zamieszkał. Sądzę, 
że uwzględniając ten fakt, i ty- 


siąće zjedzonych przez niego _ 


szkodników roślin, warszawscy 
działkowcy wybaczą mu trochę 
zniszczonych owoców czereśni 
i wiśni (zresztą nie przez te sa- 
me osobniki, które w maju 
w Warszawie karmia swoie 


młode). Podkreślę jeszcze, że 
gatunek ten, masowo tępiony 
w czasie przelotów we Wło- 
szech przez tamtejszych tow- 
ców ptaków zasługuje u nas ną 
pełną ochronę. 


Czupurna sikorka modra, 
o ślicznej błękitnej czapeczce 
była miniaturową maskotką 
naszych badań. Jest to piękny, 
a co bardzo ważne i pożyteczny 
bo 'owadożerny ptak. Mucho- 
tówka żałobna, ptak wielkości 
sikory, została po raz pierwszy 
osiedlona w parkach Warsza- 
wy. Pierwotnie bowiem był to 
ptak wyłącznie... leśny. Sam- 
czyki muchołówki żałobnej 
odziane w elegancką biało- 
czarną szatę przylatywały do 
parków na początku maja aż 
z dalekiej Afryki i zajmowały 
wybrane przez siebie skrzynki. 
Tam też swoim śpiewem ob- 
wieszczały przylatującym tro- 
chę później samiczkom, że do 
wzięcia jest nie tylko kawaler, 
ale i gotowy domek oraz kilka- - 
set metrów kwadratowych wo- 
kół niego, aby potem można 


7 było w takim rewirze znaleźć 


wystarczającą ilość owadów 
dla wyżywienia młodych. 

O parkowych dziupiakach 
można by w nieskończoność. 
A cóż dopiero, gdyby próbo- 
wać opisać innych ptasich mie- 
szkańców parków nie korzysta- 
jących ze skrzynek: kosy, kwi- 
czoły, słowiki, pokrzewki, sroki 
itd. Chociaż zaczyna się już lato 
i ptaki trochę milkną, wszyst- 
kich mieszkańców dużych 
miast, jakże często kamiennych 
pustyń (popatrzmy tylko nawa- 
rszawski Ursynów), którzy nie. 
wyjadą na wakacje zachęcam 
do odwiedzenia miejskich 
parków. 


Tam bowiem — a nie tylko 


—w_górach czy nad morzem — — 


ujrzycie część pięknego świata 
przyrody... 


- WIESŁAW NOWICKI 
Fot. Tomasz Kłosowski 


DWIE METODY 


Metoda dedukcyjna... wychodzi od praw natury powszechnie obowią- 
zujących, po to, aby konkretny badany przypadek „wpasować” do już 
istniejącej wiedzy. Oczywiście metoda ta zakłada doskonałe opanowanie 
wiedzy na temat praw natury, bowiem w przeciwnym wypadku łatwo 
można dojść do błędnych wniosków. 

Metoda indukcyjna... słowo pochodzi od łacińskiego inducere — wpro- 
wadzać. Metoda ta polega na dochodzeniu do ogólnych praw przyrody 
na podstawie eksperymentów i doświadczalnie stwierdzonych faktów. 
Oznacza to, że badacz obserwujący dokonywane eksperymenty przetwa- 
rza je w swoim umyśle na niematerialny produkt jakim jest sformułowa- 
ne przez niego prawo, matematyczne równanie, bądź reguła. 


(FROSI) 





. . . . . 
Taniec jej życia 

(PAT). W stanie Victoria, w Australii, miejscowi notariusze przystąpili do 
realizacji jednego z najdziwniejszych testamentów, jakie zna historia. 

Otóż jedyną spadkobierczynią pewnego farmera z Victorii, w latach Il 
wojny światowej żołnierza armii australijskiej, została leciwa obecnie pani 
Evelyn Stewart, która pewnej zimowej nocy przed 45 laty miała szczęście 
raz w życiu zatańczyć z owym żołnierzem. Na odnalezienie partnerki, 
której były żołnierz zapisał cały swój majątek w wysokości 100 tys. dolarów, 
notariusze potrzebowali 3 lat. Ona sama ledwo sobie przypomina ów 
taniec „bez jednego uścisku czy pocałunku”. 





Jeże przeciwko ślimakom 


Angielscy ogrodnicy nie mogli uporać się z plagą ślimaków. Wszystkie 
stosowane zazwyczaj środki do zwalczania szkodników okazały się niesku- 
teczne. W końcu znaleziono wyjście. Do ogrodów wprowadzono jeże, dla 
których ślimaki są łakomym kąskiem, toteż chętnie na nie polują. 





Zagubione w górach Arizony 


MIASTO TRZECH RODZIN 


(PAP). Wysoko wśród gór stanu Arizona, otoczona stromymi urwiska- 
mi barwy cynamonu, leży cicha miejscowość o nazwie Colorado City. 
Mieszkają tu 2093 osoby, z których aż 60 proc. stanowią dzieci, a tylko co 
trzeci dorosły mieszkaniec jest płci męskiej. 

Nie jest to miasto w tradycyjnym tego słowa znaczeniu. Brak tu banku, 
kawiarni, przychodni lekarskich czy kościołów. Zaledwie jeden sklep 
zaspokaja potrzeby mieszkańców. Pokryte piachem ulice przypominają 
wiejskie drogi, a domy mieszkalne wyglądają jak akademiki. 

Zwiedzanie miasta należałoby właściwie rozpocząć od zajrzenia do 
„książki telefonicznej”, liczącej zaledwie półtorej strony. Widnieje w niej 
aż 49 osób noszących nazwisko Jessops, 44 nazwiska brzmią Barlows, 
a 23 Johnson. Te trzy rodziny dominują nie tyfko w książce telefonicznej, 
ale sprawują praktycznie kontrolę nad całym Colorado City. Wszystkie 
drobne przedsiębiorstwa, instytucje i budżet znajdują się w ich rękach. 
Dysponują nieograniczoną władzą, zarządzając miastem według własne- 
go widzimisię. 

Colorado City jest w USA miastem wyjątkowym. Od niemal stulecia 
kultywowana jest tu poligamia. Przeciętna rodzina składa się z męża, 
trzech żon i 35-40 dzieci. Bywają jednak i tacy, którzy mają znacznie 
większą liczbę żon, a rachubę dzieci już dawno zatracili. 

Postacią numer jeden w Colorado City jest jego założyciel, 98-letni 
Leroy Johnson. Jest on prawdziwym rekordzistą, jeśli chodzi o liczbę 
małżonek, których w swym życiu miał aż 16. 13 żyje do dziś. Ich wiek waha 
się od 18 do 70 lat. Ostatnią, szesnastą z kolei, poślubił dwa lata temu. 


UŚMIECH NUMERU 


— PANIE DOKTORZE — skarży się pan Mądrala — już trzecią noc 
przewracam się bez przerwy z boku na bok i ani rusz nie mogę zasnąć. 
Niech mi pan coś poradzi! 

— Anie próbował pan leżeć spokojnie? 


* 


PRZED KASĄ w banku stoi jakiś człowiek i szuka czegoś po kiesze- 
niach. Kasjer, chcąc przyspieszyć sprawę, pyta: 

— Szanowny pan dokonuje wpłaty czy wypłaty? 

— Ani jedno, ani drugie! Ja po prostu nie mogę znaleźć rewolweru... 





Autorem mojego portretu jest Sławek Rataj, członek 


Rzepklubu. 





REDAGUJE > 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Otrzymałem list z Katowic: 

Zakładamy klub „PP” czyli „Przyja- 
ciel Psów”. Kto chce należeć do na- 
szego klubu powinien przysłać nam 
po dwa zdjęcia swoje i swojego psa. 
Dlatego dwa, ponieważ mamy za- 
miar zrobić fotokronikę klubu. Zada- 
niem naszego klubu jest wzajemne 
kontaktowanie się „psiarzy” z całego 
kraju. Będą legitymacje. Piszcie: 
Krystyna Grzbiela, ul. Zawadzkiego 
33/7; 40-086 Katowice i Justyna Ma- 
jewska, ul. Słowackiego 41/13; 40- 
093 Katowice. 


* 


Do SWK czyli Sekcji Właścicieli 
Kundli (Kotów też) zapisuję Pawła 
Dzidka z kotką Magdą. 

Zapisuję także Marysię Erdman 
z Kicią, Dorotę Ziętek z suczką Krop- 
ką, Magdę Janik z kotkiem Bartu- 
siem, Anetę Rodziewicz z kotem 
Gackiem i Adama Kordasia z Roki. 


ANEGDOTKI NADESŁANE 


— ..obecnie pracujemy na trzy 
zmiany, pełną parą! 

— A co produkujecie? 

— Takie tabliczki „winda 
czynna”... 


nie- 


* 


— Ugotowałabyś, Magdziu rosół 
z tej kury na niedzielę. 

— Ztej nie mogę. 

— Dlaczego? 

— Widzisz, do niej lata kogut prze- 
wodniczącego... 


Anegdotki nadesłały: Al- 
dona Berger i Ewa Ro- 
dak. Zapisuję je do Rzep- 
klubu. 


Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 





RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperali: Marcin Czubak — członek 
klubu i Norbert Górecki, którego zapisuję. 


5 4 
LA Pd0 8 
pagj DR u zz 


— Niestety, zabrakio | 











a oni znali się na pogodzie doskonale. Jednakże czasami zdarzały się 
omyłki, które powodowały śmierć niektórych tancerzy. 

Zagadnąłem o dobrowolnie stosowane przez niektórych tancerzy 
tortury. 

— Widzisz, w owych czasach ludzie byli inni — zapewnił mnie gospo- 
darz. Mężczyzna musiał być dzielny, inaczej na nic się nie zdał. Nieraz się 
zdarzyło, że ścinali młodą topolę, obrąbywali wszystkie gałęzie, oprócz 
jednej i przynosili ją do obozu. Pień wbijali w ziemię tak, żeby pozioma 
gałąź znajdowała się na wysokości około sześciu metrów. Do tej gałęzi 
przywiązywali rzemienie z surowej skóry, przyczepione drugim końcem 
do skóry na piersiach tańczących. Gdy słońce wysuszyło dobrze rze- 
mień, kurczył się on, tańczący wspinali się w tańcu na palce, ale w końcu 
silna topola wyrywała im kawałki żywego mięsa. 

Niektórzy nacinali sobie skórę na plecach, przewiekali przez nią 
rzemień i w tańcu wiekli za sobą uwiązane do niego ciężkie przedmioty — 
głowy małych bizonów, jełeni lub zdechłe psy. Inni, szukający jeszcze 
mocniejszych wrażeń, przywiązywali do tych rzemieni żywe psy; widzo- 
wie drażnili i bili zwierzęta, zmuszając je do gwałtownych podskoków, 
co powodowało wcześniej czy później oderwanie potwornej pętli. 

Podczas „zabaw” bito bez ustanku w bębny, a jeźdźcy galopowali 
dokoła tańczących, co powiększało zwłaszcza męki tych, którzy przy- 
wiązani byli do żywych, oszalałych psów. 

— Były to niewątpliwie bardzo poważne próby — oznajmił mój wieko- 


wy rozmówca. — Trzeba było wojownika, aby przez nie przejść. Dzisiaj 
już na to nie pozwalają — dodał w zadumie. — Chwilami nie żałuję wcale, 
że to wszystko minęło, bo zawsze z tych tańców wynikały zmartwienia. 

Zapytałem, czy pragnąłby, aby stare czasy powróciły. 

— Nie — odpowiedział żywo. — Nie chciałbym. Prerie pełne były 
wojowników, musieliśmy trzymać się zawsze większymi grupami. 

Poza tymi, których Indianie otaczali względami, nikt nie był bezpiecz- 
ny. Opowiedział o niesłychanych okrucieństwach, popełnionych nieste- 
ty nie tylko przez dzikich, ale i przez białych. 

Przy pomocy paru żywych zdań rozwiał mgły przesłaniające czasy 
minione i rozpostarł welon romantyczności nad Starą, zachodnią grani- 
cą. Dawne dzieje odżyły w całej swojej wstrząsającej brutalności. Jakieś 
cienie wypełzły z puszczy i zaczęły krążyć nad głową opowiadającego 
niesamowite historie starca. Mroczna chała zaludniła się widmami, 
krążącymi bezszelestnie w kłębach dymu i demonami, tańczącymi 
w ciemnych kątach straszliwy taniec śmierci. 

Młoda dziewczyna wniosła do chaty herbatę. Spojrzawszy na jej 
warkocze pomyślałem mimo woli, że piękny byłby z nich skalp. Już 
przed wielu laty wyzbyłem się podziwu dła dawnych czasów, bo jeszcze 
jako młody chłopiec słyszałem opowieść o wymorcdowaniu całej osady. 
Teraz jednak stary stworzył swoją opowieścią dziwny nastrój. 

Wiele tego wieczora posłyszałem opowieści, które z pewnością nie- 
często wymykały się z ust mojego gospodarza. Qtwarcie wrót jego 


pamięci przypisać należało nie jakimś czarom z mojej strony ani tym 
bardziej mojemu osobistemu wpływowi; nie, po prostu starego podnie- 
ciło to, że wyczuł we mnie chętnego słuchacza, a poza tym opowiadanie 
musiało mu sprawiać melancholijną, subtelną przyjemność. Nie stoso- 
wał żadnych kruczków zawodowych opowiadaczy, opowiadał same 
tylko fakty, nie zdobiąc swojej opowieści żadnymi upiększeniami literac- 
kimi; podawał za to mnóstwo szczegółów. Postacie odmalowywał 
bardzo żywo, nie szczędząc im krótkich, jędrnych komentarzy. Jakkol- 
wiek nie umiał czytać (znał tylko nieliczne, umowne znaki pisemne 
stosowane przez Indian), przecież opowieści jego mogły rywalizować 
z tym wszystkim, co o życiu indian kiedykolwiek czytałem lub słyszałem. 
Zdradzał też wielką bystrość obserwacji i głęboką przenikliwość, które 
stanowiły u niego oczywiście dorobek doświadczenia, nie zaś wykształ- 
cenia. Nie miał najmniejszego pojęcia o wielkim historycznym znaczeniu 
tych scen, których był świadkiem; dla niego były to po prostu wydarze- 
nia pospolite za czasów jego młodości, a nie zachodzące już dzisiaj. 
Początkowo zamierzałem opowiedzieć mu o swoich podróżach, ale 
później doszedłem do przekonania, że lepiej nie tracić czasu na te nic nie 
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Historia ps 
opuszczonego szałasu 


jety zaczęły 
piec placki i gotować mięso. Przy śniadaniu każda grupa siedziała lub 
przykucała w swoim kąciku. Mój sędziwy gospodarz usługiwał mi 
własnoręcznie, dokładając co chwila mięsa na talerz i dolewając herbaty 
do filiżanki. Herbata była tak mocna, że wątpię, czy gwóźdź utonąłby 
w niej. W ciągu czterech dni, jakie tam spędziłem, starzec usługiwał mi 
i opiekował się mną z niezwykłą uprzejmością i troskliwością, dzięki 
czemu mięso wydawało się smeczniejsze, herbata bardziej orzeźwiają- 
ca, a domowy tytoń wonniejszy niż zazwyczaj. Na jedno jego skinienie 
spełniano, a właściwie odgadywano każde moje życzenie, nie kiwnąłem 


więc palcem przez cały ten czas, zresztą nie usiłowałem nawet radzić 
sobie samodzielnie, bó wiedziałem, że głęboko zakorzenione poczucie 
gościnności tych skromnych ludzi byłoby tym boleśnie dotknięte. Zaraz 
pierwszego poranku zaproponowano mi, abym uważał chatę za punkt 
wypadowy do swoich łowów, zabrałem więc odpowiedni ekwipunek na 
całodzienną wyprawę i do wieczora pracowałem w puszczy. 

Wieczorem rozmawiałem długo ze starcem; poruszaliśmy sprawy 
obchodzące łowców, jak ceny futer, ochronę zwierząt i tym podobne 
zagadnienia. O historii nie było jakoś mowy; wyłącznie szacunek, jaki 
żywiłem dla patriarchy, wstrzymywał mnie od zadawania pytań. Dopie- 
ro na trzeci wieczór nadarzyła mi się okazja. Po czterech fajkach, podczas 
których milczenie było absolutne, gospodarz wydostał spod wezgłowia 
swojego posłania jakiś stary magazyn i zapytał, czy mógłbym mu 
wyjaśnić znacznie rozmaitych obrazków. Przypadkowo pismo zawierało 
między innymi również artykuł o życiu Indian, ilustrowany rysunkami, 
mającymi wyobrażać rozmaite sceny z obozów indiańskich; był tam też 
namalowany Taniec Słońca. Unikałem zręcznie rozmów na ten temat, 
czekając cierpliwie, aż stary wyczerpie wszystkie pytania dotyczące 
artykułów pozostałych. Dopiero wtedy zapytałem go niedbale, czy 
Taniec Słońca został przedstawiony właściwie. 

— Ależ nic podobnego! — zaprotestował gorąca. — Nigdy tak nie 
ustawiano pala dla ofiar; a gdzie są spragnieni tancerrze? Z 

Mówił tonem kapłana, dotkniętego niewłaściwym trraktowaniem sta- 
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Co się wydarzyło 24 i 25 lipca 


25 VII 1826 r. — władze car- 
skie straciły przywódców po- 
wstania dekabrystów, m. in. 
K. Rylejewa (był on pierw- 
szym tłumaczem poezji Ada- 
ma Mickiewicza) i M. Bestu- 
żewa. Dążyli oni do obalenia 
samowładztwa, przekształce- 
nia Rosji w państwo konsty- 
tucyjne i zniesienia poddań- 
stwa chłopów. Dekabryści 
utrzymywali kontakty z Pol- 
skim Towarzystwem Patrio- 
tycznym. Po śmierci Aleksan- 
dra I, wykorzystując bezkróle- 
wie, wzniecili w grudniu 1825 
r. w Petersburgu powstanie 
w wojsku, które natychmiast 
stłumiono. 

25 VII 1909 r. — francuski 
pionier lotnictwa Louis Bie- 
riot jako pierwszy przeleciał 
nad Kanałem La Manche na 
samolocie własnej konstru- 
kcji. 

24 VII 1944 r. — został wy- 
zwolony hitlerowski obóz 


masowej zagłady w Majdan- 
ku. Więzieni tu byli ludzie z 26 
państw; zamordowano około 
360 tysięcy osób spośród 500 
tys.. które przewinęły się 
przez Majdanek. 


Ponadto: 
25 VII 1943 r. — polityczni 
przeciwnicy aresztowali 


twórcę włoskiego faszyzmu 
Benito Mussoliniego, który 
od 1925 r. sprawował dykta- 
torską władzę w Italii 

25 VII 1944 r. — wojska 
I Frontu Ukraińskiego wy- 
zwoliły Zamość. 

25 VII 1957 r. — w Tunezji 
proklamowano republikę; 
zniesiono monarchię. 


Cytat na dziś i jutro 

Mówiąc trzeba dbać 
nie o ilość słów, lecz 
o myśli i nie o dar wy- 
mowy, lecz o wnikli- 
WoŚć: Mo-Ti 


AT 
MŁODYCH 


-/cztowe. ZA 
- Opracowanie graficzne: 
— Grażyna Klechniowska 
Opracowanie techniczna: 
Korekta:  - 
Barbara Wasilewska 


aty udzielają wszy- 
oraz urzędy po- 


NIE ZAPOMNIJ 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 
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rego, chwalebnego rytuału. Zapytałem wtedy, na czym polega błąd. 
— A widziałeś kiedy Taniec Słońca? — zagadnął stary. 
Chociaż widziałem parę zniekształconych imitacji tej krwawej cere- 
monii, odpowiedziałem jednak przecząco. 
— Tak wcale nie bywało — powiedział starzec wskazując na obrazek. — 


To wygląda całkiem inaczej. Budowano przegrody — ciągnął dalej, 
ilustrując słowa patyczkami, które układał w czworobok. — Jedna prze- 
gródka na każdego człowieka. Robiono na ogół kilkanaście, w zależności 
od tego, ilu wojowników zamierzało przejść próbę. Do każdej przegrody 
wchodził jeden wojownik i tańczył nago, w słońcu, unikając cienia. 
Tańczyli tak i śpiewali bez przerwy, bez odpoczynku. Nie jedli i nie pili, 
nie przerywali tańca nawet nocą. Śpiewali bezustannie. Miało to spro- 
wadzać deszcz. Dopóki deszcz nie spadł, nie wolno im było wypić ani 
kropli wody. Specjalni strażnicy baczyli, aby nikt nie oszukiwał. Kto nie 
mógł wytrzymać, przestawał; takiego dyskwalifikowano jako wojowni- 
ka i przepędzano do kobiet. Tak postępowali Czarnonodzy, którzy 
nazywali ten taniec Tańcem Pragnienia. 

Zapytałem, czy sprowadzenie deszczu nie napotykało na trudności. 
Odparł, że wszystkie trudności pokonywano i tańczono dopóki nie 
spadły pierwsze krople. Czarownicy wyznaczali dzień rozpoczęcia tańca, 


Dokończenie na str. 7 





